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O bywatele krakowscy!
W niedzielę 19 b. m. o godz. 21/* popołudniu 
w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej odbędzie się

P U B L IC Z N E
Zgromadzenie wyborców,

Porządek dzienny:

Sprawozdanie poselskie
posła Ignacego Daszyńskiego.

D em okraci galicyjscy 
a rewolucya w Królestw ie.

Nadszedł czas dla Polaków, w którym nie 
*olno nikomu milczeć. Pół miliona polskich 
robotników wypowiedziało wojnę najazdowi 
•aiskiemn, a wraz z robotnikami młodzież 
**kół średnich i wyższych oraz najdzielniej- 
*ta część inteligencyi Królestwa postawiły 
Udania polskiego języka w szkołach i naj- 
Merwszych swobód politycznych.

G r o z a  o k r u c i e ń s t w  r z ą d o w y c h ,  
2w i e r z ę c o ś ć  ż o ł d a c t . w a  i p o l i c y i  ro- 
* y j s k i e j  n i e  z d o ł a ł y  w n i c z e m  z ł a  
*>ać d n c h a  n i e n a w i ś c i  do n a j a z d u  i 
P o t ę ż n e j  n a d z i e i  n a  b l i s k i  z n i m 
• b r a c h u n e k  o s t a t e c z n y .  Ani robotnicy, 
*®i młodzież nie nw&żają się za zwyciężo­
nych! Przeciwnie, wspaniałe poczucie własnej 
Potęgi ożywia wszystkich walczących i każdy 
•tuje i rozumie, źe świadomość klasowa, po­
etyczna i narodowa wzrosła nad wszelkie 
Oczekiwania, że wzrost ten okrzepł i  w krwa­
wym chrzcie stał się niezłomnym na przy­
r ó ś ć .

Jeżeli ten stan świadomości ogarnie dalsze 
8*eregi, dotąd milczące, jeżeli rozszerzy się 
bo wsiach, wówczas naród będzie gotów do 
o s t a t e c z n e j  walki.

Co mówią na to patentowani „patryoci"? 
"o mówią ci, którzy hypnotyzowali się lata 
®słe myślą o walce orężnej? Co wreszcie 
jndwiąci, co uważali się za I n d o w y c h  poli­
tyków polskich?

. Ot o  w d e c y d u j ą c e j  c h w i l i  w s z y s c y  
p a n o w i e  o d d a l i  s i ę  pod  k o m e n d ę  

h o d o w c ó w .  Nie ugodowców w a r s z a w -  
*kich nawet, ho ci dzisiaj nic do powiedze­
nia nie mają i ludności prowokować nie 
®>ią, ale ugodowców najobrzydliwszych, bo: 

G a l i c y j s k i c h .
W Kole polskiem głosowali lub milczeniem 

^o jem  zatwierdzili demokraci galicyjscy 
4(kn ie  czcicieli carycy Katarzyny, że naj- 
*tykszem nieszczęściem dla Polaków: goto- 

gię do walki, gdy carat w gruzy się 
r°zPada. Zatwierdzili, że należy na mordo­
wanych robotników rzucać podłe oszczerstwa

i tchórzliwe klątwy, zatwierdzili, że kto 
dziś woła o prawa ludzkie dla Polaków i 
za nie walczy, jest lekkomyślnym lnb zbro­
dniarzem.

„Mamy b y ć  k ł o d ą  m a r t w ą ,  nieożywio­
ną wspólnymi z Królestwem sokami: oto eli­
ksir polityczny, jakim darzy nas Koło pol­
skie w rozpaczliwem położeniu" — tak pi­
sze „Nowa Reforma", a właściciel tejże „No­
wej Reformy" p. D o b o s z y ń s k i ,  a wodzo­
wie stronnictwa pp. R o t t e r  i P e t e l e n z  
głosują razem z Kołem lab siedzą w niem 
bez protestu.

Toż samo robi krzykacz „patryotyczny" 
D a n i e l a k ,  me mówiąc już o takich posta­
ciach, jak dr Gr e k ,  S t w i e r t n i a  i inni, 
którzy w mysich dziurach się pochowali.

Ale ukoronował zaprzaństwo poseł „pa- 
tryotycznej" stolicy kraju, reprezentant Lwo­
wa dr G ł ą b i ń s k i !  Ten oświadczył wobec 
reprezentanta „Neue freie Presse", że „agen­
ci prowokatorzy rosyjskiego rządu są czynni, 
aby wywołać powstanie". Z początku pisano 
o pruskich, potem o angielskich i japońskich 
agentach, dziś szczęśliwie wyszukał G ł ą ­
b i ń s k i ,  że to właściwie r o s y j s c y  agenci 
kierują ruchem w Królestwie... A dalej spo­
wiada się Głąbiński „szmokowi" z „N. fr. 
Presse": „ Chc e my  o c z e k i w a ć ,  czy  s i ę  
n i e  u d a  k ó ł  r z ą d z ą c y c h  w ohn p a ń ­
s t w a c h  (Rosyi i Prusach) p r z e k o n a ć  o 
k o n i e c z n o ś c i  d a n i a  t a k ż e  p o l s k i e m u  
n a r o d o w i  j e g o  p r a w .  Brzydzimy się 
zbrojnem powstaniem i nie chcemy go".

Na to mógł zdobyć się tylko mózg zupeł­
nie zwyrodniały, albo zaślepiony trwogą o 
bliskie bankructwo partyi.

Przed nami odbywa się ostateczna chyba 
likwidacya demokratów galicyjskich.

Kto dzisiaj jeszcze nie mógł się zdo­
być na nic innego, jak tylko uciec pod ko­
mendę stańczyków, ten nie istnieje więcej 
politycznie.

Ruch rewolucyjny
w zaborze rosyjskim.

Dąbrowa Górnicza, 14 lutego. 
Pod wrażeniem mordu. — Strejk trwa. — 
Szczegóły mordu. — Oficerowie. — O inter- 

wencyę pruską.
Żyjemy tu wciąż jeszcze pod wrażeuiem zdra­

dzieckiego mordu na hucie „Katarzyny". W  mia 
rę tego, jak wieść o tej zbrodni rozpowszech­
niała się do najdalszych zakątków Zagłębia, w 
miarę tego, jak dowiadywano się coraz to no­
wych szczegółów krwawego zajścia, oburzonie 
niesłychane opanowywało całą ludność robotni­
czą. Gotowi już do zaniechania strejku robotnicy, 
którzy postanowili czekać cierpliwie do 1 maja 
na spełnienie swych żądań, zacięli się obecnie 
i postanowili strejkować do I marca przynaj­
mniej.

Dotychczasowe wyniki mordu na „Katarzynie", 
to 53 trupy, gdyż z pomiędzy ciężko rannych 
umarło jaż sporo, a kilku dogorywa. Oprócz u- 
cznia szkoły realnej Molewicza, został zabity z 
poza sfery czysto robotniczej Edward Stodółkie- 
wicz, sztygar z kopalni „Niwka". Oficerowie, 
którzy dowodzili oddziałem żołdactwa, mordują 
cego zupełnie bezbronnych robotników, nazywają
się: Ginter i Antonowicz — obydwaj Polacy.
General Martynow odgraża się, że odda ich pod 
sąd wojenny — za to, że ich podkomendni źle 
strzela! „Przy 96 strzałach powinno było być 
conajmnłej 300 trupów" — oświadczyło to zwie 
rzę w mundurze generalskim w rozmowie z pe­
wnym inspektorem podatkowym w liczniejszem 
towarzystwie rosyjskiem. Ten ostatni wyraził swe 
zdziwienie, że w Mandżnryi żołnierze rosyjscy nie 
strzelają tak celnie, lecz uciekają przed Japoń­
czykami,

— \Vy kto? —  spytał groźnie Martynow.
— Uspokój się pan, jestem prawosławny — 

odpowiedział inspektor podatkowy.
Urzęi-iicy Rosyanie przeważnie powysyłali z 

Zagłębia swe żony. Inżynierowie okręgowi po­
zdejmowali napisy ze swych binr. Kiedy guber­
nator zwołał inspektorów okręgowych (Rosjan) 
wraz z policyą na naradę, jeden z inspektorów 
agitował sa tem. ażeby nie brać udziału w ze­
braniu z policyą. Ten sam inspektor nie zdjął 
napisu ze swego biura, mówiąc, że lud potrafi 
ecenić, kto zasłużył na karę, niech więc ci usu­
wają napisy, którzy poczuwają się do winy.

Powracając do tragedyi na „Katarzynie", na­
leży nadmienić, że zabitym popodrzucano w wiel­
kiej ilości odezwy i rewolwery. Między innemi 
przy zabitym chłopcu 13-letnim, którego matka 
pofłała po chleb i który przez dziecinną cieka­
wość zbliżył się do bramy huty — znaleziono o 
dezwy, których to dziecko w żaden sposób z do­
mu przynieść nie mogło.

Dwói* 'unóstrejków z „Katarzyny'1 zabito, 
Na trupach nalepiono kartki, wyjaśniające po­
wody.

Po wszystkich kopalniach ulokowano wojsko, 
którego tn obecnie jest 13.000. Sprowadzono je 
z Kieleckiego, Radomskiego i z Warszawy. Ofi­
cerowie zajm sją się agitacyą rządową, starając 
się odwrócić rozgoryczenie robotników od władz. 
Jeden z oficerów tłómaczył robotnikom, że strze­
lanie na „Katarzynie" wynikło nie z winy rzą 
dn, tylko dyrektora Skawińskiego i że strejk 
ekonomiczny jest rzeczą dobrą, a car myśli o ro­
botnikach i sprzyja im. Robotnicy w odpowiedzi 
na to, przytoczyli fakt krwawej rzezi petersbnr 
skiej. To, co innego — odpowiedział oficer — wy 
jesteście Polacy i jeśli teraz strejkujecie, to wa 
sza rzecz, ale robotnicy petersburscy, to Rosya­
nie i im pod żadnym pozorem nie wolno bunto­
wać się podczas wojny.

Fabrykanci boją się używać łamistrejków i o- 
twarcie mówią do swoich robotników: jeśli inni 
strejkują, to i wy strejkujcie. Kopalnie stale wy­
dają chlab i węgiel swym robotnikom. Urzędnicy 
kopalniani otrzymali instrukcyę, aby nie badali

zbyt skrupulatnie, czy otrzymujący chleb i wę­
giel pracują w danej kopalni.

Robotnicy na „Niemcach" dodali do swych żą­
dań jeszcze jedno: podwyższenie płac urzędnikom 
z 75— 100 rubli na 150, motywując to tem, źe 
urzędnicy mają dnżo potrzeb kulturalnych, któ­
rych przy obecnyeh płacach nie mogą zaspokoić.

Skonfiskowanie dynamitu na „Niemcach" wy­
wołało straszny popłoch. Wszędzie po kopalniaeh 
zniesiono dynamit do szybów.

W  Sosnowcu stale włóczy się z żandarmami 
Mhdler, gorzko znany naBzym towarzyszom z za­
boru praskiego komisarz graniczny.

Niemcy dyrektorowie i właściciele fabryk zwró­
cili Bię do rządn niemieckiego z prośbą, aby 
uczynił coś dla opieki nad nimi. Rząd niemiecki 
udał się z przedstawieniem do Petersburga, pro- 
ponnjąc swe nslngi w razie potrzeby. Petersburg 
odpowiedział, że sam sobie da radę i tem Bię 
tłómaczy ta  olbrzymia ilość wojska, jaką tw 
mamy. St.

Warszawa, 14 lntego.

Konferencya fabrykantów warszawskich 
z Nolkenem.

Przed wybraniem się do oberpolicmajstra Nol- 
kena, zaproszeni doń na konferencyę przemysło­
wcy warszawscy uchwalili: 1) m ó w i ć  z n i m  
t y l k o  po p o l s k u ,  2) żądać usunięeia wojska 
z fabryk, aby mieć możność porozumienia się z 
robotnikami w sprawie trwającego strejku. Rze­
cznikiem fabrykantów miał być Rodkiewicz, dy­
rektor fabryki Rudzkiego.

Posiedzenie wspólne z Nolkenem odbyło się w 
jego prywatnem mieszkaniu, w obecności jedyni® 
głównego inspektora Timirazjewa, a zresztą na­
wet bez sekretarzy — dla zachowania wszelkich 
pozorów poufności. Ze strony fabrykantów obe­
cni byli: Rodkiewicz, Wydżga z firmy „Szlenker 
i W ydżga", Henryk Marconi z firmy „Lilpop, 
Rau i Leyenstein", Stefan Zieliński z firmy 
„Robn, Zieliński i S-ka“, Gaizler, właściciel fa­
bryki maszyn, wreszcie dwudziestu innyeh.

Nolken na wstępie zaznaczył, że dla lepszego 
porozumienia się m o g ą  m ó w i ć  po p o l s k a ;  
dodał, że nie zaprosił prasy, aby przebieg obrad 
utrzymać w tajemnicy i nstrzedz się od plotek.

Imieniem fabrykantów wniósł sprawę Rodkie­
wicz, ale zupełnie inaczej, niż było postanowio­
ne. Najpierw r o z p o c z ą ł  po r o s y j s k u .  W  
t y m  j ę z y k u  mówili też Marconi, Wydżga, czę­
ściowo Zieliński; Gaizler tylko po polsku. Na­
stępnie Wydżga wniósł żądanie, aby w ł a ś n i e  
p r z y s ł a ć  tymczasowo w o j s k o  do f a b r y k ,  
bo inaczej nie można się będzie porozumieć (!) 
z robotnikami, gdyż będą przeszkadzali c i, któ­
rzy wogóle (!) nie chcą pracować.

Najbardziej za wojskiem gardłowali: Rodkie­
wicz, Wydżga, Marconi, także Z eliński. Nastę­
pnie jeden z nich zapytał Timirazjewa, czy we­
dle p r  wa nie można strejknjących nważać za 
wydalonych. W  każdym razie można tu prawo 
obejść...

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUCHÓW.
®7 ________

. W konspiracyjnej kwaterze zastał Andrzej 
towarzyszów, wśród nich Jerzego, który 

^ okrzykiem radości rzucił mu się na szyję. 
?rzy podzielał obawy Leny, że jego przyja­

ciel ugrząźnie w Dubrowniku i tem więcej 
Cieszył się jego powrotem.

Jerzy z współczuciem począł rozpytywać 
£inę. Andrzej szczerze wszystko mu opo- 

ledział, nie krył nawet tego, jak niebezpie- 
Cz®em było położenie jej w Dubrowniku.

Rozmawiali serdecznie, bez żadnego przy- 
^hsu. Lecz kiedy inni rozeszli się i Andrzej 
, j^tał gam z Jerzym, obaj nczuli jakieś za- 
5 °Potanie. Andrzej płonął z niecierpliwości 
zwiedzenia się czegokolwiek o Tani, lecz 
,e mógł zebrać się na odwagę i spytać, 

'  Jerzy, jakby umyślnie, nawet nie wspomniał 
imienia.

To tak sprzeciwiało się przyjętemu zwy- 
j ^jowi Jerzego, mówienia o Tani zawsze 
.Rzędzie, że Andrzej począł go podejrzywać, 
? Umyślnie tak postępuje. Jerzy odgadł wi­
eczn ie  jego tajemnicę i z delikatności wstrzy­
m a ł  się od mówienia o Tani. To było bar- 

ładnie z jego strony i Andrzej postano­
wił sam o niej nieznacznie napomknąć. Pro­
wadzi dalej rozmowę o najrozmaitszych rze­
czach — jak długo mógł. Wreszcie nie wy­
d y m a ł i zapytał, czy Tania mieszka jeszcze 
* ojca?

— O, nie, — odpowiedział Jerzy — to 
było niemożliwem. Przysporzyłaby mn masę 
przykrości. Mieszka teraz osobno w tym 
okręgu, w którym propagandę prowadzi.

Jerzy nic więcej nie rzekł, lecz utkwił 
w przyjacielu wzrok swój, pełen sympatyi 
a zarazem smutku, który silnie podrażnił 
Andrzeja. On odwrócił głowę i zagadnął Je ­
rzego o jego artykuł. Potem już starannie uni­
kał wymienienia nawet imienia Tani. Współ­
czujący wzrok Jerzego budził w nim tylko 
żółć i gniew.

Andrzej na nowo rozpoczął swoją ulubioną 
pracę — propagandę między robotnikami 
i osiadł na wyborskiej stronie, prawie nie 
opuszczając jej. Powstał w nim jakiś głód 
na pracę, więc brał na siebie wszystko, co 
się tylko nadarzyło. Nawet najbardziej wy­
magająca, drobiazgowa Lena, była zachwy­
cona, mówiąc, że Andrzej wkrótce odrobi to, 
co zaniedbał.

W okresie tym dawna niechęć Andrzeja 
do propagandy wśród inteligencyi przeisto­
czyła się w zupełną nienawiść. Stanowczo 
oświadczył, że nie pójdzie na żadne studen­
ckie schadzki lub zebrania, chyba na ściśle 
partyjne. Rzadko nawet widywał się ze swoimi 
przyjaciółmi i towarzyszami pracy. Po co? 
Puste gadanie i strata czasu! Stał się zacię­
tym stoikiem, starając się oczyścić życie swoje 
ze wszystkiego, co nie było surowym obo­
wiązkiem.

Jerzy był jedynym człowiekiem, z którym 
Andrzej widywał się, może być dlatego, że 
było to dlań pewnego rodzaju próbą; pragnął 
koniecznie przekonać siebie, że zazdrość,

która się w nim niegdyś obudziła, dawno 
znikła i że obecnie panują między nimi da­
wne przyjacielskie stosunki. I  możeby na 
zawsze pozostał w tej pewności, gdyby nie 
ten nieznośny wyraz melancholijnego bólu, 
pojawiający się od czasu do czasu w wyra­
zistych oczach Jerzego. Andrzej był u niego 
dwa razy w pierwszym tygodniu po przyjeź- 
dzie, lecz na tem skończyło się: tłómaczył 
się niedomaganiem jakiemś.

Tani wolał wcale nie widzieć. Zadowolony 
był z tego, że polecenie, dane mu przez Zi- 
nę, nie wymagało osobistego widzenia się. 
Od chwili, kiedy Tania stała się członkiem 
partyi, wszystkie jej pieniądze szły na spra­
wę, a w rozporządzaniu nimi drudzy towa­
rzysze mieli zupełnie taki sam głos, jak ona. 
Andrzej bez trudności otrzymał od organiza­
cyi połowę sumy, potrzebnej dla Ziny. Re­
sztę obiecał mu wystarać się w ciągu mie­
siąca Riepin, którego Andrzej odwiedził 
w kilka dni po przyjeździe z Dubrownika.

Z Tanią spotkał się dopiero po dwóch ty­
godniach na zebraniu kółka, do którego oboje 
należeli. Kilkunastu mężczyzn i kobiet, zaj­
mujących się propagandą między robotnika­
mi, zeszło się dla omówienia swoich specyal- 
nych spraw. Wśród obecnych był słynny 
Taras Kostrow. Należał on do pionierów agi­
tacyjnej procy wśród ludu, lecz sprawy spi­
skowe dawno zmusiły go wyrzec się tej pra­
cy. Teraz zjawiał się na zebraniach, kiedy 
mu czas pozwalał i dzisiaj przyszedł nie na 
długo, właściwie po to tylko, aby się widzieć 
z Szepielewjm, jednym z stałych członków 
tego kółka, z którym miał sprawę jakąś omówić.

Chociaż pokoik zapchany był ludźmi, Ta­
ras Kostrow odrazu rzucał się w oczy. Tru­
dno było nie zwrócić uwagi na jego dumną, 
piękuą głowę, zdradzającą myśl żywą i bez­
graniczną odwagę.

Powitawszy Kostrowa przyjacielskim ru­
chem głowy, Andrzej poszedł przywitać się 
z Tanią, którą ujrzał daleko w kąciku, samą, 
pochłoniętą czytaniem jakiejś dopiero-co z pod 
prasy wyszłej, ludowej książki.

Andrzej nie bez pewnych obaw wybierał 
się na zebranie, gdzie wiedział, że musi spo­
tkać się z Tanią. Lecz teraz, kiedy ujrzał 
ją przed sobą, uczuł tylko cichą radość. Ta­
nia serdecznie go powitała, lecz wkrótce 
znowu pogrążyła się w czytaniu, które ją  
widocznie bardzo zajmowało. Andrzej nie 
chciał jej przeszkadzać. Ponad głowami kilku 
osób podał rękę Lenie i usiadł.

Nie wszyscy jeszcze byli zebrani, chociaż 
już przeszła oznaczona godzina. Oczekując, 
grupkami prowadzili rozmowy i pokój roz­
brzmiewał szmerem nawpół wstrzymywanych 
głosów. Taras i Szepielew z przejęciem się 
prowadzili dysputę. Szepielew, blady, młody 
mężczyzna z długimi włosami i jasną bródką, 
w wysokich butach, w kamizelce do góry 
zapiętej, jaką zwyczajnie noszą rzemieślnicy, 
wyjaśniał coś swemu towarzyszowi. Taras 
słuchał, z roztargnieniem patrząc przed sie­
bie. Mógł on słuchać czegoś z największem 
zajęciem, a równocześnie myśleć o czemś in- 
nem, tak doskonale wszystko rozumiał nawet 
z pół-słów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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O g ło szen ia  (inseraty)
kos stu ją od miejsoa wierna jednosspaltoweg® 
drobnym drukiem (petitem) ca pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
bal. ca każdy raz. Śluby, zaręozyuy i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejto®- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie swram 

i bezimiennych listów nie n względni a.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
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Rodkiewicz, Wydżga i Marconi oświadczyli 
wówczas, że będą robotników uważali za wyda 
lonycb. Następnie panowie ci oświadczyli, że z 
pewnego ogłoszenia Nolkena do robotników mo­
żna wyprowadzić wniosek, iż poleca on strejkn- 
jącym nie wracać do pracy, aż póki kwestye, 
dotyczące robotników nie zostaną rozstrzygnięte 
w Petersburgu; że wobec tego powinienby zre­
dagować inne ogłoszenie, któreby tę dwnzna 
czność wyraźnie sprostowało. Nolken zgodził się 
na to i zaproponował współdziałanie przy ułoże­
niu takiej odezwy tym, którzy się dobrowolnie 
zgłoszą; zgłosili się na ochotnika: Wydżga, Rod­
kiewicz, Marconi, Zieliński, a ponieważ nikt wię­
cej się nie zgłaszał, zaproponowali jeszcze Gai- 
zlera, który wybór przyjął. Panowie ci zejdą się 
dziś (14 lutego) o godz. 11 i mają napisać, że 
robotnicy powinni wrócić do roboty i czekać, aż 
ich sprawy ogólne będą załatwione w Peters 
bnrgn w myśl ostatniego manifestu cara z 12 
(26) grudnia 1904 r.

Następnie Nolken przedstawił rzecz całą do 
zatwierdzenia Czertkowowi, a o 6 wieczorem 
znów ci panowie mają się zebrać, aby jnż tylko 
przeczytać przekład polski zapowiedzianej ode­
zwy. Prócz tego uchwalono, aby fabrykanci mo­
gli się zbierać po domach i naradzać bez prze­
szkód ze strony policyi, na co Nolken dał im 
słowo.

W  ten sposób została spaczoną główna myśl 
porządniejszych fabrykantów i zamiast żądania 
zsunięcia wojska i policyi dla lepszego porozn 
mienia się z robotnikami — zażądano asysty żoł 
dactwa i policyantów dla „poskramiania".

Główna wina tu spada na wyżej przytoczo­
nych: Rodkiewicza, Wydżgę, Henryka Marconie 
go, St. Zielińskiego i Gaizlera.

W  kompanii tej obok ugodowców reprezento­
wany jest i obóz narodowo-demokratyczny.

Manifestacye.
W Paryżu odbyło się liczne zgromadzenie Po­

laków, na którem uchwalono następującą rezo- 
lueyę:

„Polacy, zebrani dnia 11-go lutego na wiecu 
w Paryżu w Bali Athćnće St. Germain dla uczcze­
nia obecnej rewolucyi w Polsce pod rosyjskim 
zaborem, wyrażają najgłębszą solidarność z dzi­
siejszym rewolucyjnym ruchem robotniczym w Pol- 
see i obowiązują się wszystkimi środkami mu po­
magać, jak w kraju, tak za granicą, oraz wyra­
żają swą solidarność i najgłębszą sympatyę dla 
walczących rewolucyonistów rosyjskich".

Na zgromadzeniu tem zebrano na walkę w za­
borze rosyjskim 223 fr. 10 ct.

Dnia 23 b. m. odbędzie się w Paryżu wielki 
francuski mityng w wielkiej sali „Grand Orient" 
pod przewodnictwem senatora C l e m e n c e a u ,  z 
porządkiem dziennym: „Rewolucya w Polsce";
przemawiać będą: posłowie socyalistyczni Sem- 
b a t  i F o u r n i e r ,  soc. radca gminny miasta 
Paryża F r i b o n r g ,  sekretarz paryskiej giełdy 
pracy Y v e t o t ,  słynni uczeni prof. S e i g n o b o s  
i prof. R i c h e t ,  pani S ó y e r i n e  i inni.

Międzynarodowy instytut rolniczy.
Podejmując myśl, rzuconą przez pewnego oby­

watela Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
a rozwiniętą szerzej przez znanego ekonomistę 
włoskiego Pantaleoni’ego, król W iktor Emanuel III 
wziął na się zapoczątkowanie stworzenia między­
narodowego instytutu rolniczego. Przedstawiciele 
wszystkich państw weszliby w urządzeniu tem 
w skład biur pracy, które zajmowałyby się ba 
daniem warunków wytwarzania i wymiany. Jako 
ośrodek skupiający w sobie wszystkie kraje, in 
stytut ten posiadałby dokładne dane o ilości i ja-
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Nagle Payrot woła:
— Należy dodać na końcu: Niech żyje Fran- 

cya! niech żyje republika!
Burza się rozpętała. Prawica zawyła oburzona. 

Thiers, zmuszony przestrzegać swobody słowa, 
wychodzi na trybunę i spróbowawszy kilkakroć 
daremnie mówić, krzyczy:

— Zapewniam panów, że powagi sobie nie 
przyczynicie w kraju, nie pozwalając przyjść do 
słowa naczelnikowi władzy wykonawczej.

Poncetowi ściskało się serce. Jakże daleką 
była zgoda, jak niemożliwem porozumienie. Każde 
słowo Milliera i Ludwika Blanka, którzy teraz 
przemawiali, pogłębiało przepaść.

Clemenceau wreszcie pojawił się na trybunie 
i zaklinał na wszystko, by spieszono z wybora­
mi, gdyż to jedyny środek załagodzenia sprawy... 
przecież nikt nie myśli na seryo o oblęganiu P a ­
ryża, przecież nikt nie będzie tak podłym, by 
żądał krwi współbraci?

Byli jednak tacy.
Wśród burzy, po daremnych wysiłkach Bris- 

sona i Leona Saya, pojawił się z miną tryumfa­
tora Thiers.

— Paryż — mówił — będzie miał swe wy­
bory, ale nie pierwej, jak inne miasta Francyi. 
Czasu jest dosyć, praw nie kleci się na pocze­
kaniu. Tak jest, Paryż będzie sam się rządził... 
niedługo... gdy przestanie być łupem stronnictw...

kości zbiorów, cenie pracy i ziemi, środkach przy­
wozu i zbytu; zajmowałby się dalej opieką ogólną 
nad zwierzętami i roślinami; dopomagałby roz­
wojowi ruchu spółdzielczego, kredytowego i ubez­
pieczeniowego; dążyłby wreszcie do stworzenia 
międzynarodowego prawodawstwa rolniczego.

Myśl Btworzenia instytutu tego, który okaże 
się, być może, jeszcze jednym z wielu już inspi 
rowanych z góry przez klasy posiadające rzeko­
mo wszechzbawczych środków, spotyka się odrazu 
z gorącem przyjęciem warstw rządzących i prasy 
mieszczańskiej.

Wśród socyalistów poglądy są, jak dotąd, po­
dzielone. Jedni, podnosząc w myśli założenia in 
stytutu chęć uregulowania wytwarzania i wy 
miany, oraz międzynarodowy jego charakter, 
stwarzający jeszcze jedno ogniwo solidarności 
międzypaństwowej, witają ją  przychylnie; inni 
odnoszą się do całego projektu sceptycznie, a na­
wet wrogo, widząc w nim tylko jeden ze zwy­
kłych manewrów klasy kapitalistycznej, pragną­
cej stworzyć sobie nowy środek władzy i odcią­
gnąć politycznie nieuświadomione a zachowawcze 
żywioły społeczne od innej, nie płynącej z góry 
pracy w celu zorganizowania wytwarzania.

P rzeg ląd  społeczny.
Z organizacyi robotników krawieckich w 

Krakowie. W  niedzielę dnia 12 lutego od­
było się publiczne zgromadzenie robotników 
krawieckich w obszernej sali Związku stow. 
rob. przy nader licznym udziale uczestników.

Zagaił tow. Górka poświęcając kilka słów 
wspomnienia zmarłemu tow. Regerowi i pod­
nosząc bohaterską wallfę ekonomiczną i po­
lityczną pod caratem. Dó prezydyum wybrano 
tow. Górkę i Kalińskiego. Sekretarzowali: 
Neiger i Dutka. Referował tow. T. Bobrow­
ski, omawiając przyczyny drożyzny, krzyw­
dzącą robotników ordynacyę wyborczą i po­
trzebę organizacyi. Sprawę pisma referował 
tow. Górka, podnosząc wartość pisma zawo­
dowego i wskazując, że krawcy pierwsi po 
drukarzach w Galicyi zdobyli się na wyda­
wanie swego organu, wezwał wreszcie do po­
pierania i rozszerzania pisma.

Omawiał następnie mówca' zatrudnianie 
żołnierzy przez krawców pułkowych, jak to 
ma miejsce u Lewińskiego i Praszyngera w 
Krakowie, którzy nie potrzebują wcale ro­
botników mając żołnierzy do robót cywilnych.

O projekcie rządowym ubezpieczenia robo­
tniczego referował tow. T. Bobrowski, wyka­
zując, że organizacya jest jedyną drogą 
dla robotników do polepszenia doli.

Tow. G. zamykając zgromadzenie wezwał 
uczestników, aby dnia 19 bm. przy wyborach 
do kasy starali się wybrać świadomych towa­
rzyszy do zarządu.

Po zgromadzeniu kilku nowych członków 
przystąpiło do stowarzyszenia.

Dnia 2 bm. odbyła grupa 110 walne ze­
branie; z sprawozdania kasowego wynika, że 
z wpisów i wkładek od kwietnia 1904 do 
końca roku wpłynęło 381 kor. 12 hal.; za­
bawy i datki przyniosły 103 kor. 22 hal. 
Ogólny dochód wynosił więc 484 kor. 34 h. 
Wydatki przedstawiają się następująco: ode­
słano do centrali 213 kor. 12 hal., mieszka­
nie 66 kor., zapomogi 100 kor., prowizya 
inkasenta 9 kor. 67 hal., koszta zebrań i 
zjazdu 59 kor. 37 hal., wydatki biurowe 9 kor. 
68 hal. Razem 458 kor. 38 hal. Pozostałość 
na rok 1905 wynosi 25 kor. 95 hal.

Wybrani zostali do zarządu: Dziatkowiec, 
jako przewodniczący; Górka, jako zastępca; 
Hankus, Fliszewski, Birmański, Jakubowski, 
Kaliński, Mazurkiewicz; jako zastępcy: Czę- 
czek i Kucharski. Do komisyi kontrolującej

Clemenceau, zrozpaczony, wdziera się na try ­
bunę.

— Czas — woła — właśnie czas ostatni! Jeśli 
nie da się obywatelom rozsądnym możności owła­
dnięcia sytuacją, wszystko runie! Opóźnianie wy­
borów, to woda na młyn wszelkich stronnictw!

Saisset popiera go. W raca z Paryża. Paryż, 
to jedna rewolucya. W ierne do tej pory bata­
liony okręgu XIV go odmówiły posłuszeństwa. 
Zdołał wyprowadzić ledwie 300 ludzi.

Tollaśn stawia dylemat:
— Do utn  wyborczych, lub do broni! Jeśli 

krew nie ma popłynąć, oznaczcie dzień!
Rozlegają się krzyki:
—  Niech Paryż złoży broń!... zobaczymy po­

tem!...
Du Breuil zdziwiony spogląda na Ponceta. 

Uczciwy żołnierz coraz bardziej pojąć tego wszy­
stkiego nie może. Cóż zależeć może Zgromadze­
niu na opieraniu się wyborom, skoro jest to rzecz 
słuszna i sprawiedliwa ? Czyż przez to ma płynąć 
krew bratnia?

Thiers znowu jest na trybunie. Obszernie opo­
wiada dzieje konfliktu, historyę armat, układy 
(w których nb. obiecano wybory), próbę zamachu 
na działa, mądrą i polityczną ucieczkę. Obrzuci­
wszy Paryż gradem ukrytych obelg, wyrazów po­
litowania, obiecawszy go ocalić, tak kończył:

— Jakżeby owo uniwersalne rzekomo lekar­
stwo — wybory, mogły otworzyć oczy lepszym 
obywatelom, gdy zabójstwo, n a d  generałów, do­
konać tego nie zdołał? Jedynym środkiem jest 
tutaj potęga władzy, zdecydowanej mimo wszystko 
spełnić do końca Bwój ot vią:.«k. I  uczyni to, 
gdyż oparta jest o przyw *sar:e całej Francyi, 
która ją  wzywa na pomoc.

weszli: Neiger, Adamek, Storcb, Wrześniew­
ski.

Reforma ksiąg gruntowych.
Wiedeń, 17 lutego. Rząd wniósł w radzie 

pańBtwa projekt ustawy o sprostowaniu ksiąg 
gruntowych w Galicyi i Bukowinie. W dołączo­
nych do projektu ustawy motywach czytamy: Za­
prowadzenie ksiąg gruntowych, przeprowadzone 
na Bukowinie w czasie od 1873— 1884, a w Ga­
licyi od r. 1874— 1896 nie dało wyniku jakie­
go się po niem spodziewano i nie wprowadziło 
przedstawienia w książkach gruntowych rzeczy­
wistego położenia prawnego, praw rzeczowych 
istniejących na dobrach nieruchomych.

Od tego czasu stosunki w wielkiej mierze je 
sicze się pogorszyły. Książki gruntowe wspo­
mnianych krajów znajdują się w stanie bardzo 
zawiłym tak, iż zaszła potrzeba nadzwyczajnych 
zarządzeń celem ich sanacyi.

Ludność wiejska, po większej części nie umie­
jąca czytać ani pisać, przyzwyczaiła się od da­
wien dawna nie zasięgać z ksiąg gruntowych in 
formacyj o nabywaniu nieruchomości i zadawala 
się faktycznem posiadaniem. Przeprowadzanie 
spadków było bardzo zaniedbanem. Operaty ka 
tastralne, które służyły za podstawę przy zakła­
daniu ksiąg, pozostawiały bardzo wiele do ży 
czenia pod względem słuszności i pewności, szcze 
gól nie w okolicach górskich. Powstało zwłaszcza 
istnienie fikcyjnej w s p ó l n e j  w ł a s n o ś c i  na 
ciałach książkowo gruntowych, które faktycznie 
między pojedyncze osoby na części są podzielo­
ne. Ciało gruntowe wydaje się jako wspólna wła­
sność wielu osób, między któremi w istocie nie 
ma żadnej wspólności. Taka Akcyjna wspólna 
własność zdarza się często, szczególnie w okoli 
cach górskich.

K R O N IK A .
Czyja wina? Ucichła groza jaglicy, która 

przed kilkn miesiącami poruszyła Krakowian, 
przebrzmiały już nawet hymny pochwalne, jakie 
piano w dziennikach tępicielce tej plagi egip 
skiej, c. k. klinice okulistycznej. Że jednak nie 
wszystko jakoś w porządku, o tem świadczy fakt 
następujący: W  jednej z tutejszych szkół zjawił 
się w listopadzie lekarz miejski i zbadawszy 
wszystkie dzieci, wyznaczył kilkadziesiąt, jako 
podejrzane o choroby oczne i polecił wysłać je 
w oznaczonym dniu na klinikę. Szkoła uczyniła 
zadość poleceniu, lecz dzieci wróciły po kiikago- 
dzinnem czekaniu — z niczem; kazano im przyjść 
po 2 dniach. Wysłano je więc powtórnie. A trze 
ba wiedzieć, że było bardzo zimno, maleństwo 
(wiele nawet sześcioletnich) marzło na dalekiej 
drodze do kliniki. Znowu jednak czekały dare 
mnie. Teraz sprawa spoczywała t r z y  miesiące. 
Dopiero na urgens dyrekcyi szkolnej w tych 
dniach zbadano dzieci na klinice (przyczem nie 
obeszło się i teraz bez nieporządków biurokraty­
cznych, mianowicie odesłano znowu część jako 
„niazapisanych" chociaż nazwiska ich były u- 
mieszczone we wykazie) i skonstatowano obok 
innych mniej szkodliwych chorób k i l k a  w y p a d ­
k ó w  j a g l i c y .  Dzieciom owym wzbroniono a 
częszczać do szkoły aż do wyleczenia, ale czy 
tymczasem nie zaraziły wiele innych w szkole, 
to pytanie, na które kto odpowie ? Wątpimy ró­
wnież czy wy padek dopiero opisany jest jedynym 
tego rodzaju.

Stowarzyszenie dla zwalczania gruźlicy,
zawiązane we Lwowie, a mające na celu b u d o  
wę l e c z n i c  l u d o w y o h  dla gruźliczych ogła­
sza odezwę przedstawiającą zadania stowarzysze-

— Więc tak, więc to być musi — myślał 
Poncet.

Ostry głos starca brzmiał donośnie w ciszy 
grobowej, jaka się teraz uczyniła. Decydowano 
mord masowy.

— Pospieszymy, jeśli tego będzie potrzeba, 
prowincya wierna znajdzie się u naszego boku. 
Ale dziś iść na Paryż ze 100.000 ludźmi, choć­
byśmy mogli... nie chcemy. Nie chcemy, by nam 
powiedziano: wojnę poczęliście! Czekamy. Niech 
Paryż się namyśli, przyjdzie do siebie. Ramiona 
nasze znajdzie zawsze otwarte, ale niech otwo­
rzy wpierw swoje, do bratniego uścisku.

Poncetowi biło serce jak młot8m, Da Breuil 
zamyślił się: Prawda, prawda — majaczyło mu 
w duszy — skądże ten rząd rewolucyjny, cóż to 
za ludzie ? Nie był myślicielem, był żołnierzem.

Jeszcze raz zabrał głos Clemenceau, jeszcze 
raz zwrócił uwagę na wielką odpowiedzialność, 
jaką bierze Zgromadzenie i ustąpił miejsca Fa- 
vrowi, który teraz chciał umyć ręce od rewolu 
cyi, wkupić się w łaski prawicy. Zalecał gorąco 
represalia:

— Oszczędzać zewolucyi, znaczy to teraz, da­
wać Niemcom prawa zgniecenia jej...

Saisset krzyknął: Tak jest, wybierajcie!..
...niech ta  hańba spadnie na rewolucyę! J a ­

kąż pewność wypłacalności naszej, jaką pewność 
otrzymania kosztów wojennych mogą mieć Niemcy, 
gdy w stolicy rewolucya, gdy masy chcą iść na 
Zgromadzenie i obalić je... taki bowiem ich cel...

Po każdym tym frazesie, plującym w oblicze 
stolicy jadem zmieszanym ze strachem, Zgroma­
dzenie ryczało z radości i klaskało.

Poncet przeklinał w duszy dar wymowy, dar 
uwodzenia słowami, a frazesy Favra płynęły po-

nia i  apelującą do ogółu o poparcie. Z odezwy 
wynika, że spraw a powołania do życia pierwszej 
takiej lecznicy je st jHŻ w pełnym tokn i  da się 
doprowadzić do skutku w najbliższych latach. 
Stowarzyszenie dążyć również będzie do uśw ia­
domienia ogółu o niebezpieczeństwie i pouczenia 
go o środkach zaradczych , do wpływu n a  w ła­
dze i  instytncye, a w  pierwszej linii szkoły, aby 
Bwym przykładem przodowały. W ykłady, pnbli- 
kacye, odezwy i memoryały będą bronią przeciw 
gruźlicy na równi z lecznicami ludowemi.

Niska roczna wkładka (6 K) umożliwia konie­
czny udział w Towarzystwie kół najszerasych. 
Zgłoszenia i ofiary przyjmuje skarbnik, dr. E. 
Stroynowski, Lwów, plac Maryacki 7.

Z doli prowincyonalnego robotnika. Poło­
żenie robotnika przemysłowego w miasteczkach 
prowincyonalnych, obchodzenie się z nim przed­
siębiorcy, nie ustępuje w niczem położeniu naj­
mity dworskiego. Przykładem tego są stosunki 
w „fabryce eterycznego oleju" J . B r  im  m e r a  
w Skale. W  brudnej budzie pracuje 4  robotni­
ków z dozorcą; każdy robotnik śpi tylko co drugą 
noc, tylko 2 dni w roku jest wolnym od pracy 
i zarabia 16— 20 k o r o n  m i e s i ę c z n i e .  Do­
zorcą był Seide Geller, zarabiał on stosunkowe 
więcej, musiał za to dzień i noc dozorować, mo­
gąc tylko parę godzin spać w fabryce na pry­
czy, nad którą huczała para, przechodząca rura­
mi. Jednej nocy kawał rury, oderwany parą, 
trafił w oko śpiącego Gellera i wybił mn je. Na 
klinice we Lwowie powiedziano mu, że musi je ­
chać do Wiednia, jeśli chce drugie oko nratować. 
Naturalnie, że to wszystko działo się na własny 
koszt robotnika, bo ubezpieczanie robotników nie 
jest w Skale praktykowane. Wyjeżdżając do W ie­
dnia Geller prosił p. Brimmera, który już na 
swej fabryce dorobił się znacznego majątkn, aby 
mu pomógł choć drogę opłacić. P . Brimmer nie 
poczuwał się atoli do takiego obowiązku; bojąa 
się jednak, aby Geller nie pozwał go do sądu 
za zaniedbanie środków ostrożności w labryce, 
pozwolił swej żonie pójść zbierać w mieście skład­
kę na biednego robotnika.

Co się stanie z rodziną robotnika, kto Helle­
rowi zwróci koszta leczenia ? Nasuwa się również 
pytanie, czy obowiązek ubezpieczania robotników 
w Kasach chorych istnieje tylko dla wielkich 
miast, a prowincyonalne miasteczka są od niego 
wolne ?

Wystawa drukarska w pałacu Czapskich,
przy ul. Wolskiej, (zwiedzać można od 10— 4) 
zamkniętą będzie w niedzielę 19 b. m. o godz. 
4 po pnłndniu.

Docentury. Minister oświaty zatwierdził ed- 
nośno uchwały wydziałów uniwersyteckich, ns 
mocy których dr Konrad Leon G l i ń s k i  otrzy­
mał docenturę z anatomii patologicznej w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, a dr Bronisław Gu- 
b r y n o w i c z  z historyi literatury polskiej w Uni­
wersytecie lwowskim.

ZA W IA D O M IEN IA .
-  Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Pozłacana głowa*1, komedya w 3 aktach 

Tadeusza Konozyńskiego (nowość),
? Niedziela o godz. 3 po południu: „Królowa Tata", 
widowisko sceniczne w 5 aktach Adolfa Walewskiego 
(ceny miejsc zniżone). — O godz. 7 wieczorem: „Po­
złacana głowa", komedya w 3 aktach Tadeusza Kon- 
czyńskiego.

Wtorek: „Na dnie", dramat w 4 aktach Maksyma
Gorkiego (ceny miejsc zniżone do połowy).

Środa: „Cyrano de Bergerao", komedya bohateska 
w 5 aktach Edmunda Rostand a (ceny miejsc zniżone).

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Zaczarowane koło" Lnoyana Rydla (pier­

wszy gościnny występ Wandy Siemaszkowej).
Niedziela o godz. 3 po połndnin: „Dwaj złodzieje" 

(ceny miejsc zwykłe). — O godz. 7ł/s wieczorem: 
„W noo lipcową" B. Gorczyńskiego (drugi i ostatni 
występ W. Siemaszkowej).

tokiem. Trupy generałów powstały, jako zmory 
straszne i szły na zgniecenie rewolucyi, na za­
tratę Paryża... przeciw gwardzistom-mordereom...

Langlois nie mógł już wytrzymać i krzyknął:
— I  pan to śmiesz powiedzieć?
Ale Favre upojony mówił dalej:
— Odwołamy się do prowincyi i ruszymy ma 

Paryż! — przerwał znown Gasconde, a la Mura 
podjął:

— Na Paryż! Na Paryż!
Favre blady, drżący z wzruszenia konkludował:
... nareszcie zrobić porządek z nędznikami, któ­

rzy teroryzają miasto!
Zahuczały brawa ogłuszające. Prawiea odcho­

dziła od przytomności. Powstał tedy Clemenceas 
i oświadczył w imieniu deputowanych lewicy, ża 
wobec mowy prowokującej ministra, cofa projekt 
wyborów...

Losy się spełniły. Poncet drżący z wzruszenia 
słuchał: Uciszyło się nieco, gdy przemówił Ti* 
rard. Przybywał prosto z Paryża i zaniósł osta­
tnią błagalną prośbę do Zgromadzenia:

— Jeśli wrócę z próżnemi rękami, nie wiem 
co się stanie! Będą się działy okropności!

Po raz czwarty pojawił się na trybunie Thiers- 
Obłudnie solidaryzował się z — szlachetnymi — 
merami. O, mówił, będę bardzo szczęśliwy, jeśli 
wasze usiłowania pogodzenia odniosą skutek. 
Nim to jednak nastąpi, będę stał „na poste­
runku" i strzegł praw. Powtarzam: Otwieram 
ramiona, ale wy naprzód...

Poncet spojrzał na Du Breuila. Był zamy­
ślony. Zadziałał nań Favre, pytał się siebie, ozy 
uniknąć się da starcia... Poncet drżąc na eatym 
ciele, uciekł.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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— Uniwersytet Indowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego przy 

nlioy Franciszkańskiej (obok kościoła 00 . Franci- 
zskanów) dziś od godziny 7x/a do wieozorem: 
p. Ignacy W a s s e r b e r g :  „Dusza i ciało".

W  sali stow. „Postęp" (Starowiślna 49) dziś o godz. 
3 po południu: Dr J. D r ó b  ner :  „Ubezpieozenie na 
starość".

Stowarzyszenie robotników młodocianych (Staro­
wiślna 26) dziś o godz. 3 po południu: M. K.: „Z geo­
logu".

— Uniwersyt ludowy Imienia Mickiewicza w Wie­
dniu. W niedzielę 19 b. m. o godz. 3-45 po poładniu 
inżynier Henryk P o h o r y l l e s :  „Angielskie związki 
zawodowe" (Trades Unions). Wykład odbędzie się w 
sali „zum Senator", I., Reichsrathstrasse 19 (Felder- 
gasse 2).

G a b ry e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p i a n  o 1© —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
u  gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

RADA PA Ń STW A .
  (Telefonem).

Wiedeń, 17 lntego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby posłów ministrowie Bouquoi i Klein odpo­
wiadają na szereg interpelacji, poczem przystą­
piono do porządku dziennego t. j. do rozpraw 
nad UBtawą o r e f n n d a c y i  k r e d y t ó w  wyda­
nych w ostatnich latach na cele z a p o m o g o w e .

Poseł Forzt imieniem młodoczechów przema­
wia przeciw nBtawie.

Po przemowach Wohlmeyera i ministra skar­
bu C08la zabrał głos hr. Sternberg. Rozwodzi 
się obszernie nad obowiązkiem posłów zwalcza­
nia kornpcyi. Wśród upomnień prezydenta, aby 
nie odbiegał od rzeczy, mówi Sternberg, dalej, 
że prasa przekręca jego mowy i że nie pozo­
stanie mn nic innego, jak użyć gwałtu wobec 
dziennikarzy.

Prezydent odebrał mówcy głos. Mówca apeluje 
do laby i otrzymuje pozwolenie na dalszy wy­
wód

(Oklaski na galeryi: Prezydent upomina gale- 
ryę aby się zachowała cicho).

Hr. Sternberg wywodzi dalej, że ma żal do 
dziennikarzy, gdyż ci piszą, że jest zawsze pi­
jany i w takim stanie przemawia. Ten fakt spo­
wodował wczorajsze wystąpienie mówcy. Polemi- 
anje następnie przeciw posłowi Heroldowi w bar­
dzo ostry sposób i oświadcza, że młodoczesi nie 
są zdolni przewodzić narodowi i bronić jego 
praw przeciw absolutyzmowi. Mówca zniszczy ten 
parlament mameiuków, który niema żadnych praw. 
Oświadcza w końcu, że jest zwolennikiem dyna- 
gtyi 1 apeluje jako taki do prezydenta ministrów, 
aby brał członków domu cesarskiego w obronę, 
przyczem omawia aferę hr. M< ntignoso.

Wiceprezydent Żaczek zwraca uwagę mówcy, 
że te  jego wywody nie mają * nic wspólnego z 
przedmiotem obrad.

Hr. Sternberg kończy zapewnieniem, że mimo 
usiłowań dziennikarzy i adwokatów, on obowią­
zek swój spełni.

Prezydent ministrów br. Gautsch: Poseł z Koe- 
nigraetzn w wygłoszonej dopiero co mowie, wy­
stosował między innemi apel do rządu, a spe­
cjalnie do mojej osoby, abym dbał o ochronę 
honoru domu cesarskiego. Rozumie się samo przez 
się, że my spełniamy nasze obowiązki we wszel­
kim kierunku, a zwłaszcza w tym względzie i 
nie potrzebujemy wcale takiego wezwania, z któ­
rejkolwiek strony miałoby cno pochodzić. Chcia­
łem jednak zapytać Izbę, czy godzi się w po­
dobny sposób traktować dom cesarski, jak to po­
seł a Koenigraetzu sobie pozwolił?

Proszę wysoką Izbę, aby dbała o to, by po­
dobne rzeczy nie były w ten sposób traktowane. 
Nam nie przysługuje niestety żaden inny środek, 
jak zastrzedz się przeciw temu.

Poseł Starzyński oświadcza, że Koło polskie 
przyjmuje przedłożenie.

Wiceprezydent Kaiser zawiadamia, że p r e ­
z y d e n t  I z b y  hr .  V e t t e r  z d e c y d o w a ł  s i ę  
z ł o ż y ć  u r z ą d  p r e z y d e n t a  I z b y ,  gdyż Izba 
pozwoliła mówić dalej posłowi Sternbergowl, gdy 
on mu głos odebrał za to, że wygłaszał mowę, 
która nie stała w żadnym związku z przedmio­
tem obrad.

Przedłożenie o refnndacyi przyjęła Izba w drą­
giem i trzeciem czytaniu.

Następne posiedzenie we wtorek.
Ustawa aptekarska.

Wiedeń, 17 lutego. Subkomitet komisyi sa­
nitarnej załatwił wczoraj ustawę aptekarską 
do § 20.

Przy § 15 uchwalono zmianę w tym kie­
runku, że właściciel koncesyonowanej apteki 
może testamentarnie aptekę przekazać wdo­
wie lub małoletnim ślubnym dzieciom; że na 
podstawie dawnej koncesyi, jeżeli pozostał 
syn pełnoletni, który jest farmaceutą, może 
apteka być dalej prowadzoną, aż ten descen- 
dent otrzyma kwalifikacye do samoistnego 
prowadzenia apteki w duchu § 2, jednakże 
najdłużej do jego 30 roku życia.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Z Łodzi.
Katowice, 18 lutego. Z Łodzi donoszą, że 

w fabryce Poznańskiego przyszło do  s t a r c i a  
m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  i w o j s k i e m .  7 ro­
botników zginęło, wielu rannych. Wiadomości 
o ustaniu strejku były przedwczesne.

Łódź, 18 lntego. (Pet. ag. tel.) podaje, że od 
początku strejka przy starciach z wojskiem 5

osób zginęło, 8 rannych. Liczba osób zabitych w 
miejscowościach sąsiednich wynosi 10, rannych 
33 osób.

Strejki kolejowe.
Mińsk, 17 lutego, Około 500 robotników 

warsztatów kolejowych zaprzestało pracy, żą­
dając 8 godzinnego czasu pracy i podwyż­
szenia zapłaty.

Strejk uczniów.
Warszawa, 18 lutego. (Pet. ag. tel.). Kura­

tor tutejszego okręgu naukowego zarządził, aby 
we wszystkich szkołach w poniedziałek naukę 
podjęto. Uczniowie, którzy brali udział w niepo­
kojach, zostaną ze szkoły wydaleni 1 do żadnej 
szkoły nie będą przyjęci.

Lwów, 17 lutego. Korespondent „Słowa 
Polskiego" donosi z L u b l i n a ,  że u c z e n ­
n i c e  wyższych klas tamtejszego g i m n a ­
z j u m  idąc za przykładem młodzieży innych 
szkół w krajn postawiły władzy swej prze- 
łożouej żądanie spolszczenia szkoły, poczem 
panienki czterech wyższych klas opuściły 
gimnazyum. W niedzielę odbył się wiec ro­
dziców, na którym zredagowano deklaracyę, 
żądającą polskiej szkoły bez żadnych ogra­
niczeń wyznaniowych lub stanowych. Naza­
jutrz rodzice, którzy byli obecni na wiecu 
nie posłali dzieci do szkoły, mimo tego były 
jeszcze na lekcyach Rosyanki oraz uczenice 
polskie z niższych klas i żydówki. Wielkie 
wrażenie wywołał fakt, że u c z e n i c a, którą 
ojciec rzeźnik zmusił do udania się do szkoły, 
s t r u ł a  s i ę  p o d c z a s  l e k c y i  e s e n c y ą  
o c t o w ą .

Ponowny strejk w Petersburgu. 
Petersburg, 18 lutego. 28 000 robotników 

z 8 fabryk rozpoczęło strejk. 
Nowe strejki.

Kremeńczuga, 18 lutezo. (Pet. ag. tel.). We 
fabrykach tytoniu, drukarni i innych fabrykach 
porzucono pracę. Na ulicach panuje spokój.

Strejki studentów.
Kijów, 17 lutego. Studenci medycyny uchwa­

li jednogłośnie obecnie nie zdawać egzami­
nów państwowych. Medycy z 5 roku oświad­
czyli gotowość pełnienia funkcyi lekarzy w 
interesie ludności.

Moskwa, 17 lutego. Większa część studentów 
uniwersytetu moskiewskiego uchwaliła obe­
cnie nie podejmować studjów.

Zamach na fabrykanta.
Warszawa, 17 lutego. Gdy fabryki.nt Fraget, 

nlelubiany przez robotników wracając ze spaceru 
wjeżdżał do bramy fabryki, strzelił jakiś niezna- 
nany sprawca trzy razy z rewolweru. Dwie kule 
utkwiły w powozie, jedna zraniła fabrykanta w 
ramię. Sprawca umknął.

Sobór ziemstw.
Petersburg, 18 lutego. Dzunnlki donoszą z 

Carskiego Sioła, że onegdaj obradowano nad spra­
wą s o b o r u  z i e m s t w .

Słychać z dobrego źródła, że na onrgdajszej 
konferencyi pod przewodnictwem cara, w której 
wzięli takżo udział W itte i Murawiew, obrado­
wane nad kwestyą p r z e k s z t a ł c e n i a  r a d y  
m i n i s t r ó w ,  która się tylko od czasu do czasu 
zbiera, w stałą instytueyę. Nie ma to jednrkźe 
areale stanowić podstawy do utworzenia odpowie­
dzialnego ministerstwa. Przewodnictwo miałby ob­
jąć car lub też prezydent ministrów.

Wiernopoddańcza szopka.
Petersburg, 18 lutego. (Pet. ag, tel.). Chłopi 

jednej z gmin okręgu nowoładoskiego za pośre­
dnictwem generał - gubernatora petersburskiego, 
wręczyli carowi adres, w którym wyrażają mu 
swe wiernopoddańcze ucsucia i zapewniają, że 
całe chłopstwo i cała lojalna Rosya modli się u 
stóp tronu, aby car miał dość sił do zniesienia 
obecnych ciężkich prób. Wszyscy są gotowi pójść 
za każdym głosem cara i poświęcić swe życie. 
Ani zewnętrzny, ani wewnętrzny nieprzyjaciel nie 
może osłabić siły Rosyi.

Adres do carowej.
Petersburg, 18 lntego. (Pet. ag. tel.) Pa­

nie z Moskwy wystosowały do carowej adres, 
zaopatrzony w wiele podpisów, z prośbą do 
carowej, by wykazała carowi konieczność ra­
towania Rosyi z nieszczęścia.

Wielki ks. Sergiusz 
zabity bombą.

Petersburg, 17 lutego. Godz. 9 min. 10 ra­
no. (Pet. ag. tel.). Z Moskwy telegrafują: 
W Kremlu, gdzie obecnie bawi wielki książę 
Sergiusz, nastąpiła dzisiaj eksplozja. Wśród 
ludności panuje ogromne wzburzenie. Kr. ży 
pogłoska, dotąd niepotwierdzona, źe w. ks. 
Sergiusz zginął.

Petersburg, 17 lntego. Godz. 3'45. (Pet. ag 
tel.). Z Moskwy donoszą, że jak słychać, rzu­
cono bombę do powozu, w którym jechał 
w. ks. Sergiusz. Wielki książę zginął, powóz 
rozszarpany w kawałki.

Petersburg, 17 lutego (godz. 4 20 popołu­
dniu). (Bioro kor.) Gdy wielki książę Sergiusz 
jechał z Kremlu do Moskwy rzucono pod 
powóz bombę. Wielki książę zginął. Bomba 
rozerwała powóz. Sprawców zamachu ujęto. 
Jeden z nich jest ciężko ranny. W i e l n  s t u ­
d e n t ó w  a r e s z t o w a n o .

Petersburg, 17 lutego (godz. 5 m. 20 popoł,). 
(Biuro kor ), Ż Moskwy telegrafują: Zamach na 
w. ks. Sergiusza wykonano, gdy wielki książę 
jechał do muasenm historycznego z Kremlu. Koło 
pałacu sprawiedliwości oczekiwały go dwie OSOby 
w doróżee. Gdy wielki książę przejeżdżał koło 
pałacu sprawiedliwości, osoby te jechały za nim 
w doróżee. Bombę rzucono pod powóz wiel­
kiego księcia.

Petersburg, 17 lutego (godz. 5 m. 30 po­
południu). (Biuro kor.) W. książę Sergiusz 
wyjechał o godzinie 9 rano z pałacu miko- 
łajewskiego, przez plac Senatorski, do muze­
um historycznego. Za jego powozem jechały 
dwie dorożki. G dy  p o w ó z  W. k s i ę c i a  
p r z e j e ż d ż a ł  obok  p a ł a c u  S p r a w i e d l i ­
wośc i ,  s a n k i ,  w k t ó r y c h  s i e d z i a ł y  
d w i e  o s o b y  — j e d n a  z n i c h  w u b r a ­
n i u  r o b o t n i c z e m  — w y p r z e d z i ł y  po­
wóz  W. k s i ę c i a ,  a t o l i  k o ł o  p a ł a c u  
S p r a w i e d l i w o ś c i  s a n k i  d a ł y  z n o w u  
s i ę  w y p r z e d z i ć  p o w o z o w i  W. k s i ę c i a .  
W t e j  c h w i l i  r z u c o n o  pod  p o wó z  k s ię ­
c ia  bombę.  P o w ó z  r o z t r z a s k a n y  w k a ­
wa ł k i ,  k o n i e  u c i e k ł y .

Na miejscu zamachu zebrały się wkrótce 
tłumy ludności, które zbierały drzazgi drze­
wa i kawałki sukna z poszarpanego powozu. 
W. książę zginął na miejscu. Głowa i nogi 
były zupełnie' oderwane od reszty ciała, a 
i odzież w kawałki poszarpana. Woźnica od­
niósł ciężkie rany i zmarł w drodze do szpi­
tala. Eksplozję słyszano z bardzo daleka.

Sprawców, których n a z w i s k a  s ą  n i e ­
z n a n e ,  aresztowano. Jeden z nich oświad­
czył: „Mnie  j n ż  w s z y s t k o  z u p e ł n i e  o- 
b o j ę t n e ,  s w o j e  j n ż  z r ob i ł e m" .

Bramy Kremlu zamknięto. Na placu Czer­
wonym wielkie tłumy ludności manifestowały 
przeciw studentom i biły ich, tak, źe jeden 
z członków trybunału, który szedł z pałacu 
Sprawiedliwości, zarządził aresztowanie k il­
ku osób. Wśród tłumu rozdawano prokla- 
macye.

Gdy w. księżna Elżbieta dowiedziała się
0 zamachu, udała się natychmiast na miej­
sce czynu. Części zwłok w. księcia zebrano
1 przewieziono do pałacu mikołaj ewskiego.

Moskwa, 18 lntego. W ielka księżna Elżbieta
znajdowała się w chwili wykonania zamacha na 
jej męża w swoim gabinecie. Przed bramą pała­
cu Mikołajewskiego stsł jnż jej powóz, którym 
miała się ndać do pałaca gubernatora, aby tara 
zjechać się z mężem.

Natychmiasit po eksplozji zauważył nrzędnik 
policyjny, stojący w pobliża pałacu sprawiedli­
wości jakiegoś uciekającego człowieka, którego 
udało ma się aresztować, mimo, że miał przy so­
bie rewolwer. Aresztowany, r a n i o n y  w parn 
mfejBcach o d ł a m k a m i  b o mb y ,  nie zaprzeczył, 
ża on to wykonał zamach i przyznał, że rewol­
wer miał na to, aby strzelać do każdego, kto 
mu stanie na przeszkodzie. W yraził też radość, 
że wielkiej księżnej nie było w powozie podczas 
zamachu. Imienia i zawodn podać nie chciał, 
przyznał tylko, źe jest członkiem partyi rewo- 
lucyjno-socyaiistycznej.

Głowa w. księcia była całkiem zmiażdżona. 
Część mózgu całkiem odsłonięta, leżała na bru­
ka. Poszczególne części ciała jakaś kobieta ze­
brała i oddała komisarzowi policyjnemu. Jeden 
z policyantów podniósł z braku portfel w. księ­
cia z pieniądzmi i listami. W  kieszeni uwięzio­
nego znaleziono portmonetkę z 10 rublami.

O godzinie 4 po południa odbyło się pierwsze 
nabożeństwo żałobne w obecności wielkich ksią­
żąt, dygnitarzy cywilnych i wojskowych, o godz. 
8 wieczorem drogie.

Paryż, 18 lutego. „Tempa" przypomina, że 
przed 14 dniami żona w. ks. Sergiusza otrzymała 
anonimowe o s t r z e ż e n i e ,  by  z m ę ż e m  n i e  
w y c h o d z i ł a .

Berlin, .18 lntego. „Lokal Anz.“ przypomina, 
że w. ks. Sergiusz otrzymał przed kilku dniami 
list ze strony terrorystów z wyrokiem śmierci. 
L ist ten znalazł on na swem biurku. Również 
z różnych innych stron ostrzegano go przed wy­
jazdem. Był jednak tak, pewnym policyi, że u- 
traymywał. iż nic mu się stać nio może.

Petersburg, 18 lntego. Teatry cesarskie zam­
knięte na znak żałoby. W  teatrach prywatnych
przedstawienia się odbyły.

** *
Wielki książę Sergiusz Aleksandrowicz, brat 

Aleksandra III, usunięty przez tegoż z dworu 
ze względu na skandaliczne życie, wraz z ks. 
Mieszcserskim należał do znanego w Petersburgu 
kółka pederastów; doszedł do wpływów i władzy 
za Mikołaja II, który zrobił go generał gnberna 
torem Moskwy. Sergiusz był protektorem Zuaa- 
towa i Trepowa, Bułygin był ich pomocnikiem. 
Do protegowanych Sergiusza należał i Aleksie- 
jaw. Żona w. księcia, księżniczka heska, siostra 
carowej, przyjąwszy prawosławie, stała się pro­
tektorką kościoła prawosławnego. Małżeństwo 
znane było z tego, że żona Sergiusza żyła z 
bratem jego, Pawłem. Żona tegoż, ks. czarno­
górska z tego powoda miała się otruć. W  osta­
tnich czasach wsławili się ks. Sergiusz i brat 
jego Włodzimierz hnlaszczemi orgiami i olbrzy- 
miemi sumami, skradzionych pieniędzy publicz­
nych.

Obaj stali na czele reakcyjnego stronnictwa 
wielkich książąt. Krwią i żelazem chciał zguieść 
Sergiusz ruch rewolucyjny, on to parł do wojny, 
dow odząc, że Rosya zwyciężyć musi, bo może 
najwięcej ludzi rzucić na ofiarę wojaie.

Wojna rosfjsko-jipoński,
Nad rzeką Sza.

Tokio, 17 lntego. Marszałek Oyama telegra­
fuje z głównej kwatery japońskiej nad rzeką 
Sza: Dnia 14 b. m. nieprzyjaciel ustawiwszy 
przednie straże w Ronesntsu, opuścił okolicę 
Czenghe-Abbatsu, zanim przybył nasz oddział, 
który miał nieprzyjaciela z tej okolicy przepędzić.

R o s y a n i e  c o f a l i  s i ę  n a  p ó ł n o c ,  a n a ­
s z e  w o j s k a  ś c i g a ł y  i c h  w kieronku Enkon 
i zadały im w i e l k i e  s t r a t y .  Rosyjska arty- 
lerya, ustawiona w Wanteaopeng, kryła odwrót 
tego oddziału, który liczył 12 szwadronów kon­
nicy wraz z artyieryą.

Londyn, 17 lutego. Biuro Reutera donosi z 
głównej kwatery rosyjskiej pod datą wczorajszą: 
Japończycy ostrzeliwali wczoraj i przedwczoraj 
pagórek Pntiłowski z dział oblężniczych przywie­
zionych z pod Portu Artura. Rosyjskie centrum 
znajduje się skutkiem tego w b a r d z o  oię-  
ż k i e m  p o ł o ż e n i u .

Londyn, 18 lutego. Korespondent Biura Reu­
tera przy armii generała Oku z dnia 15 b. m. 
donosi, że jak się zdaje, oddział rosyjskiej k»- 
waleryi znowa podjął akcyę przeciw .'owemu 
skrzydłu japońskiemu. Szczegółów co do siły 
brak. Zupełne n i e u d a n i e  się ostatniej akcjpf 
k a w a l e r y i  r o s y j s k i e j  każe wnioskować, że 
także i n o w e j  a k c y i  n i e  n a l e ż y  s i ę  o b a ­
w i a ć .  Na froncie panuje spokój. Pogodnie, śnie­
życa ustała.

Tokio, 18 lntego. Urzędowa depesza Oyamy 
donosi, że Rosyanie 16 b. m. bombardowali ja ­
pońskie pozycje koło Szajespao i okolicy. Wczo­
raj rano cdp&rł oddział japoński koło Kaniunpao 
oddział piechoty rosyjskiej z 100 złożony. Nie­
przyjaciel, który od środy postępował w kie run 
kn południowym, c o f n ą ł  s i ę  n a  p ó ł n o c .

Petersburg, 18 lutego. Pet. ag. tel. doncui 
z Sacfcetun: W południowo-wschodniej Mandżoryl 
w ostatnich dniach wystąpiły b a n d y  c h u n -  
c h u z ó w  i usiłowały n i s z c z y ć  t o r  k o l e j o ­
w y. W  tej samej okolicy wystąpiły też oddziały 
Japończyków, które zorganizowały bandy chun- 
chuzów. Ogólna i l o ś ć  tamże c h u n c h u a ó w  i 
J a p o ń c z y k ó w  w y n o s i  o k o ł o  11.000. 

Grippenberg.
Petersburg, 17 lutego. Generał Grippenberg 

przybył tutaj po północy. Na dworcu oczekiwał 
go generał Kryłow.

Kolonia, 18 lutego. „Kóln. Ztg." donosi 
z Czifu 14. Dziś uwięziono tu 2 Chińczy­
ków, przewodników dżunek, którzy zeznali, 
że wrzucili do morza niemieckiego i francu­
skiego attache rosyjskiego z Portu Artura.

T E L E G R A M Y ^
Wybór uzupełniający.

Praga, 18 lutego. Przy wyborze uzupełniają
cym do rady państwa w Ządecu w miejsce zmar­
łego posła Schiickera wybrano 2.430 głosami 
wszechniemca dra Herolda przeciw niem. postęp, 
dr. Lecherowi który otrzymał 2.265 głosów.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 17 lutego. Sejm zebrał się dziś 

na pierwsze posiedzenie. Galerye przepełnio­
ne. Wchodzącego na salę A p p o n y P e g o  i 
K o s s u t h a  lewica przyjęła oklaskami. Z wy­
jątkiem Khuen-Hedervary’ego zjawili się wszy­
scy ministrowie.

Najstarszy wiekiem poseł M a d a r a s z  
(stronnictwo Kossutha) otworzył posiedzenie 
następujacemi słowy:

Zajmując krzesło prezydenta, jako najstar­
szy członek Izby, uważam za pierwszy swój 
obowiązek wszystko, co bądź przez rząd, 
bądź przez prezydyum, lub kogokolwiek in­
nego popełnione zostało w nielegalny spo­
sób, za nielegalne enuneyować i ogłosić- za 
nieważne. (Żywe oklaski na lewicy). Będzie 
zadaniem rządu wydać sąd o żyjących i 
martwych. (Wesołość). Oświadczam, że kie­
rować będę obradami tylko na podstawie 
starego regulaminu. Niechaj błogosławień­
stwo Boga spłynie na Izbę i panoje tu za­
wsze tylko wolność i praca dla dobra oj­
czyzny.

Po wyborze kilku najmłodszych posłów 
sekretarzami Izby, zamknął przewodniczący 
posiedzenie, naznaczając następne na jutro 
godzinę 101/* rano.

Traktaty handlowe.
Berlin, 18-go lutego. Komisya Reichstagu 

przyjęła wszystkie (siedm) traktaty handlowe.
Dwuletnia służba wojskowa we Francyi.
Paryż, 17 lutego. S e n a t  u c h w a l i ł  wczo­

raj 239 głosami przeciw 37 c a ł ą  u s t a w ę  
w o j s k o w ą .  Ponieważ dokonał w niej kil- 
ka zmian, ustawa wróci do Izby deput.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra­

kowie. W niedzielę 19 lntego b. r. odbędzie się w sali 
obrad rady miejskiej, II. p„ o godz. 2 po południa 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckieob.

A  Kraków. Baczność stolarze! W niedzielę 19 b. m. 
o godz. 91/2 rano odbędzie się w sali Związku stow. 
rob. (Mały Rynek 6) roczne walne zgromadzenie sto­
warzyszenia robotników stolarskich. W razie brakn 
kompletu w godzinę później bez względu na ilość 
członków.

A  Poufne zgromadzenie metalowców w Krakowie
odbędzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 10 rano 
w Związku stow. rob., Mały Rynek 6.

A  W stow. „Spójnia" w Krakowie (Grodzka 43) tow. 
M. Horwitz wygłosi dziś, w sobotę, o godz. 8 wie­
czorem odczyt: „Socyalizm w Belgii". Wstęp dla go- 
śoi 20 h.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje MdneJ odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

Gzy można się ustrzedz cierpień płucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu 
i  w pyle ulic i nie dających się usunąó. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdyoha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ladzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, nczynić nieszkodli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
snbstancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką jnż stało się rzeczą w skrzepienia gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i  wspomagający przez to sztucznym dowozem materyi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, Biły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne nstają, krótko mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie za­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Bofmanna następców w 
meeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na Zlecenie lekarza w aptekach, 
jak również w składzie apteki B. Fragnern, c. k. nadwornego dostawcy, 
Praga 203—111,, we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5 50, 50 tabl. po kor. 3-—.

Szczegółow e broszury o te j metodzie leczniczej z  sprawozdaniam i lekarzy, 
oraz poświadczeniam i chorób wyleczonych, rozsyła fa b ryka  na  żądanie darmo 
i opłatnie. 74

1 9 0 5  1 9 0 5
K a M a r z y t  bankowy
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego I 
S o h iitz  1 ChaJes, dom bankowy  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Z akład  art. F otograficzny  
„ H E L I O S "

Kraków, ul. S e b a sty a n a  I. 16
poszukuje

PRAKTYKANTA
z lepszego domu. j

Zgłoszenia przyjmuje zakład. 50
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M
P"9
t t

Rządowo uprawniona

Fabryka wbił mineralnych sziucz. i specyalnych leczniczych
pod firmą

\l R .  R ż ą c a  I C h m u r s k i  g
b L  r rr  T T e n l r n n r i a  n l  ś n r  R a i ^ i m d i r  A  M

B--4I

w  K rakow ie, oL ów. G ertrudy 4
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej \ l / nr|ii m i n o r d n o  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. UUJf llllllui fllSIu 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryeubadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież sp e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak; litową, bromową, jodową,

■ żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof.
■ ja w o rs k ie g o . — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.

C ennik i n a  żą d an ie  franko.nanzzzznznzzz isw w TO m  nzzzzzzzzzzzzzzzl

Przez Wysokie ok. Namiestnuarem 
konocayonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworiec)
sprzedaje bilety okrętow i

do Ameryki
I., H. i m . klasy dla paraaUtMw 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei pótnoono-amerykańaktoh 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych I kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE i i  KANADY
I llllty kolejowa kanadyjskie.

Prospekty damo i opłatnie.

«Za  darmo
niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
Patent“ wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
155, trzy sztuki złr. 4 60, sześć sztuk złr. 
8-80. — Srebrny Roskopf o 3-eoh kopertach 

i. bardzo silnych złr. 5'75. — Stalowe Rem. 
, męskie złr. 2 35, damskie złr. 2-50.
I Srebrne zegarki damskie złr. 3-50, męskie 
złr. 3 25. Budziki świecące w nocy złr. 1-35. 
B ogato ilu s tro w an e  cen nik i darmo I o p ła tn ie  w ysyła
S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. nrzędn. państwowych.

MLECZARNIA
„Z D R O W IE "

przy ul. św. T om asza, róg Floryańskiej 
(od kościoła św, Jana) poleca poranne mleko 
niezbierane i inny nabiał. Mleko gorące o 
każdej porze dnia na szklanki. — P ą c z k.i 
warszawskie (lukrowane) po 4 ct. Za 1 kor. 
14 sztnk, za 1 złr. 30 sztuk. — C h r u s t u  
funt 68 ct. — S a l a  d l a  g o ś c i .  — Ceny 

bardzo niskie. 75

Poszukuję |
młodego człowieka (izr.) obznajmio-; 
nego z buchalteryą oraz korespon-i 
dencyą polską i niemiecką, jak również 
pomocnika handlowego do sklepu ko- i 
rzennego i delikatesów. Z posadami; 

temi jest połączony wikt.
A. Liebeskind, Kraków, Floryańska 1 .14 . j

Biusty i Lalki
z woskową głową lub ber 
dla krawców męzkich, dam­
skich i dziecięcych, jakoteż 
dla kuśnierzy po najtań­
szych cenach u wyrabiają­

cego. 588

Ig. Loffler, Wien XIV/2, Geiberlg.23.
Iilustr. cenniki darmo i opłatnie.

Obiady smaczna i zdrowe Do wynajęcia
w domu i „a miasto. ^  p, Ł 1
C en a  p rzystęp n a  ul. grodzkiej 1. 19) 2  eleganckie 

pension „Ukraina1 K arm elicka frontowe pokoje na I. piętrze,
I. 4 0 ,  II. piętro. 37 odpowiedne na biuro. 77

nerwobóle, ból głowy, 
ból zębów, gościec itp,

L EC Z Y  JE D Y N IE  i SZ Y B K O
Reumatyzm

Przy dolegliwościach żołądka
braku  apetytu , zgdze, obstrukoyl, osłabieniu żołądka, z łe m u  
t r  W leniu, i  innyoh niedomagani&oh bywają powszechnie używane z  n a j­
lepszym skutkiem

B ra d y ’ego krop le  żo łą d k o w e  M arlazeller)
ponieważ p o w o d u ją , w z m a g a n ie  s ię  a p e ty tu  i w z m o c n ie n ie  ż o łą d k a . 

C e n a  f la sz k i wraz z przepisem użycia K —-80, p o d w ó jn e j K 1*40.

Uwaga! By dostać prawdziwe zwane powszechnie od dziesiątek lat 
„ M a ria z e lle r tro j> fe n “, a nie naśladownictwa, należy żądać ty lk o  B ra -  
d y  eg o  k r o p le  ż o łą d k o w e , które są zapakowane w czerwonych pudełkach, 
i oprócz wizernnkn Najśw. P. Maryi, jako Marki ochronnej, ta k ż e  i  p o d p is  

nos*ć winne.

Do nabycia we wszystkich aptekach.
Gdzie dostać nie można, rozsyła opłatnie Główny Skład, 

Apteka C. Brady, W ien I., Fłeiachmarkt, sześć małych 
flaszek po nadesłaniu lub za zaliczką 5 koron, 3 duże flaszki 
4'50 koron. 649

Jedynym  is tn ie jąc y m  
p ra w d z iw ie  ang ie l- 
skiem  środkiem  p ięk ­
ności je s t  B alassa  
p raw d ziw e  angielsk ie

M LEK O
O G Ó R K O W E

któro natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Zupełnie nieszkodliwe.

I flaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder l'20 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp.

w Krakowie. 53

wypróbowany
klinicznie „ICHTYOMENTHOL" (prawnie

ch ro n ien y )

~— — wyrobu aptekarza Szymona E D E L M A N A  "
Setki podziękowań i atestów!

W szędzie do nabycia. Cena i  K orona. W szędzie do nabycia.
Wysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytośoi! Pocztą naj­

mniej dwie flaszki.
Skład w ysyłkow y: Apteka E D E LM A N A  w  Bohorodozanaoh.

Skład główny dla Lwowa: Aptekarz Szymon H a y  c. k. dostawca nadw Składy we 
Lwowie: apt. Rucker, Łazowski. W Krakowie: apt. Wiszniewski i apt. Gralewski. 
Przemyśl: apt. Schwarza. Tarnów: apt. Frauenglasa.- Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. 
Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego.

Gródek apt. Heschelesa.
Żądać należy „Iohtyomentholu" Edelmana. 19

Zawiadamiam niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, że 
z dniem dzisiejszym zaprowadziłem w handlu swoim, znajdu­
jącym się w Rynku

sprzedaż osobliwych gatunków 
(Specialitaten) cygar, tytoniu i papierosów
jak również wszelkich przyborów wyrobu krajowego.

Nowy Sącz, 12-go lutego 1905 r.

8i S IM O N  L U ST IG .

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu
Rospopf- Patent - Anker ~ Rem ontcir 

Zegarek Nr. 99 z plombą
w oprawie czarnej imit. stalowej lnb nikł., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6'50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3 '50 . Tanie zegarki „System-Roskopf“ 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

m istrze i  handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct.

1 Pieniądze z powrotem ! lnb wym iana także  
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
| puszczalna! — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 

^ dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabryką zegarków HANUS KONRAD
43 W  BRUX 636, (Czechy).
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawoa. Odznaczony c. k. ortem, złotymi 

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

____________________ i opłatnie wysyłane.____________________________

R yn ek 41, L in ia  A -B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytenierki 

Wyroby 
galanteryjne! skórkowe

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„Kalser W ilhelm  H .“ 
„Kronprinz W ilhelm "
„Kalser W ilh e lm  der Grosae“

215 m etrów długi 
202 
108

ja d ą  z  B rem y do N ow ego  T orkn 6  do 7  dni.
O d j a z d  we w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

K ażdy m a sw o ją  w o ln ą  w o lę  i m o że  za  sw o je  p ie ­
n iąd ze  p o d r ó ż o w a ć  d ok ąd  ch ce .

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67

F . M ISSLER , BREM EN, B ahnhofstrasse 3 0 .

G łów ny skład zabawek
Oeny najniższe i bezkonkurencyjne.

TAN IE C Z E S K IE  P IE R Z E
5 kilo: świeżo darto K 9 60, 

\f  lepsze K 12-—, białe bardzo
tess^feg*. ą miękkie darte K 18-—, K 

24- -, śnieżnej białośoi b. 
miękkie darte K 80*-, K 
36’- . Wysyłka opłatnie za 

zaliczką. — Zmiana 1 b :-.wrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

B e n e d y l t  Saoh sei JLobes 326,
21 j.V.zU  P ilz n o  (Czeohy).

Naturalne w ino  c z e r w o n e

łfyfrcm  za&łąpdwo w fo p n zen ticyi a z c u - 
wy Krondorfskiej*

K r a k ó w . *  G r o d z  w a

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: tlulnlerz KzaziMWłkl. Z drukami Władysława Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 610),


